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C Z W A R T E K  dnia 26 Maja 183] r o k u  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
DO R ZĄ D U  N A R O D O W E G O .

M am  zaszczyt  zdać Rządowi  Na rodowe inn  r a p p o r t  
z dz i a ł ań  u sku t eczn ionych  od dnia  i 2  Maja.

W  dniu  t ym opuśc i ło  wojsko swoje s t anowi sko  
w iec zo r em  dla r ozpoczęc i a  dz ia ł ań  zaczepnych  m i ę ­
dzy Bug iem i N a rw i ą ,  w celu wyparc i a  gward jów  
I t a ss j i ski ch z W ojewództw Augus towsk i ego  i P ł o c k i e ­
go,  juz  t a m z b y t  dawno] o s i ad łych .  Pod  J ęd rz e j e  w em 
p oz o s t a ł  z j e d n y m  k o rp u s em  J e n e r a ł  Umiński  dla za­
k ry w a n ia  tego ru chu  i p r z y s t ęp u  do P ra g i .  J e n e r a ł  
t en zos t a ł  a l t akowany  naza ju t r z  p r z e z  F e l d m a r s z a łk a  
Dyb icza  z k o r p u s e m  J e n e r a ł a  P a h l c n ,  o godz.  4 rano.  
P r z e d n i e  czaty J e n e r a ł a  Umińsk i ego  sk ł a da j ą ce  się 
z oddz i a łu  3go p u ł k u  s t r ze lców pieszych i 3go s t r z e l ­
ców k o n n y c h  u s t ępowa ły  zwo lna ,  s t awiając n i e p r z y ­
j ac i e lowi  c iąg ły  op ó r  aż pod  Jędrze jów  , gdzie  c zek a ł  
na s t anowi sku J e n e r a ł  M i l be rg  z ośmiu dz ia ł ami  po-  
zycy jnemi  i p u ł k i e m  g re n ad j c ró w .  P u ł k  15 l i niowy 
s t a l  w r e ze r w i e .  N iep rzy j a c i e l  r o zw in ą ł  z lasu zna ­
czne  massy  i do 24 dz i a ł .  Na s t ą p i ł a  5 godz ina  Ka- 
l i onada i ogi eń  t y r a l i e r s k i , po cze m J e n e r a ł  Umińsk i  
s ą d z ą c ,  że j uż  dosyć ws t r zym a ł  n i e p r z y j a c i e l a ,  aby  
dac  wo jsku  n a s zem u  czas p o t r z e b n y  do u sk u t eczn i e ­
nia p i e rwszego  m a r s z u ,  d a ł  r ozkaz  do us t ępowania 
ku  Mińskowi .  -— Niep rzy j ac i e l  n i e  p o s u n ą ł  się j u ż  za 
n i m ,  a naza ju t r z  wr óc i ł  za Ka łu szyn .

J e n e r a ł  U m i ń s k i , udziela  j a k  na jw iększe  p o c hw a ł y  
J e n e r .  Mi lbe rg  i w szys tk im  p u ł k o m  sk ł ad a j ąc y m  
j eg o  dywizyą.  P u ł k  15 p i echo ty  zna jdu j ący  s ię p i e r ­
wszy r az  w o g n i u ,  ok a z a ł  z imną  k r e w  s t a r yc h  ż o ł ­
n i e r zy .  O ba t e r ya c h  a r t y l l e ry i  Majora  Rze pec k i e go  
K ap i t a na  L e w a n d o w s k i e g o ,  ma j ą cyc h  do czyn i eni a  
z n a d e r  p rze innga j ącą  s i łą  , inożnaby powiedz ieć ,  że  
się szczególnie  od z n a c z y ł y ,  gdy by  pos t ępowanie  na ­
szej  a r t y l l e ry i  w kazde in  spo tkan iu  n ie  by ło  t ak  szcze­
gólnie  zną komi t em .  S t r a t a  nasza w dniu  t ym wynosi  
39 zab i t ych  i 105 r a n n y c h ,  z k t ó r ych  4ch of icerów,  
a m ięd zy  n iemi  A d j u t a n t  J e n e r .  Umińsk iego Ma jor  
Re d e l .  —  Między  p o l eg ł cm i  wojsko ż a łu j e  s zczegó l­

niej  Ma jora  Se r kow sk i ego ,  Podpo ruc zn ikó w : I l a rba*  
cze ws k i e go ,  Bączkiewicza  i Kozłowsk iego .

K ie d y  się to dz ia ło  pod  J ę d r z e j o w e m ,  m a s z e r o ­
w a ł em  z głów ne m  wo jsk i em k i l k u  k o l u m n a m i ,  k t ó r e  
p r z e s z ły  Na rew  i Bug  po mos t ach  pos t awionych  po d  
Z eg rz e m  i S e ro c k i e m .  —  Dn ia  16 czo ł a  naszych  k o ­
lu m n  sp o tk a ł y  p r z e d n i e  s t r a ż e  ni ep r zy j ac i e l sk i e  wc 
wsiach P o rę by  i S iec i ech .  -W P o r ę b a c h  s zwadron  
p u ł k u  4go s t rze lców k on ny ch  , u d e r z y ł  na s zwadron  
s t r ze lców k on ny sh  gvvardyi ros svj ski e j  , r o z b i ł  go i 
z a b r a ł  10 n i ewo ln ików.  Na d r u g i m  t r a k c i e  J e n e r a ł  
J a nkow sk i  dowodzący  p r z e d n i ą  s t r a żą  sp ęd z i ł  n i e ­
p rzyj ac i e l a  z Si ec i echa ,  a na s t ępn i e  z P r ze tyczy ,  gdz i e  
j u ż  mocn i e j s zy  o p ó r  zna l az ł .  Z P rze ty czy  p o s t ę p o ­
w a ł  k o rp u s  w s t ę p n y m  b o j e m  p rzez  Chruśc i e  do D ł u ­
gos iod ła .  T u  n i e p r zy j ac i e l  r o zw in ą ł  c a ł ą  t y l ną  s t r a ż  
pod  dow ódz twem J e n e r a ł a  Pole szko,  z ł o żon ą  z k i l k u  
b a t a l i on ów ,  między  k tó r em i  od zna cza ł  się ba ta l ion  
s t r ze l ców f i n l an dz k i ch  , z k i l ku  s zwadronów i dwóch  
d z i a ł ,  p rzec i eż  n ie  z d o ł a ł  z a t r zymać  m ar szu  naszej  
kolumny' .  J ednym p ę d e m  zos t a ł  wypa r ty  ze w s i , J e ­
n e r a ł  Ch ł apowsk i  na czele  s zwad ron u  1 p u ł k u  u ł a ­
n ó w ,  w y k o n a ł  s za r że  międ zy  o p ł o t k a m i ;  w tym s a ­
m y m  czas ie  Adju t anc i  moi Ma jo r  K ru sze w sk i  i K a ­
p i t a n  Po tocki  Tomasz  ude rzy l i  na ko lu m n ę  z p lu t o ­
n e m  e sk o r ty  Kr akusów i zabra l i  n i ewo ln ików z b a ­
ta l ionu f i n l andzk iego .  Wysoki e  p łb t y ,  o toczone  r o ­
w a m i , nie dozwol i ł y  zu pe łn e go  rozbi c ia  tego b a t a ­
l i onu.  Od wsi D ł u g i e s i o d ł o , n i ep r zy j a c i e l  p a r t y  b y ł  
na t a r czywie  do wsi Pl iwki  , gdzi e  wzmocn iony  p o s i ł ­
kami  wznowi ł  swój opó r .  Ma jor  D un in  z ba t a l i onem 
p u ł k u  1 s t r ze lców p i e szych  u d e r z y ł  tak n a t a r cz y ­
wie ,  że l  batalion* j e g r ó w  ca łkowic i e  r o z b i ł .  J e n e ­
r a ł  Ry b iń sk i  na czel e dwóch ba t a l i on ów ,  w s p i e r a ­
j ą c  Majo ra  D u n i n a  c i ą g i e m  na c i e r a n i e m op an ow a ł  
c a ły  l a s ,  aż do  wsi B ródk i .  Pod w iec zó r ,  n i e p r z y ­
j ac i e l  j es zcze  wzmocn iony  t r z c ina  bat a l ionami  , k u ­
s i ł  się o odzyskan i e  l a s u ,  ale ze s t r a t ą  o d p a r t y  zo ­
s t a ł .  W dniu  t ym n i e p rzy j ac i e l  znaczne  pon ió s ł  s t r a ­
t y ;  m iędz y  zab i t emi  zna jdować  się ma  P u ł k o w n i k
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Adju t an t  C es a r s k i  Rensę j  i wielu i nnych  of i cerów.  
W  j eńca ch  m a m y  2ch of icerów i 60 podo f i cerów  i 
ż o łn i e r z y  , w części  Szwedów.  Bata l ion s t r ze lców 
f i n landzk i ch  znacznie  w lej potyczce  u c i e r p i a ł .  
S t r a t a  nasza w po r ów na n iu  z n i ep rzy j ac i e l ską  j e s t  
m a ł a ,  n ie  p r zechodz i  w zab i t ych  i r a n n y ch  30 ludzi ,  
a le  s t a ła  s i ę  do tk l iwą  z powodu  s t o sunkowć j  l i czby 
o f i c e r ó w ,  k tó r zy  zab i t cmi  l u b  r a n n e m i  zos t a l i ,  co 
na l eży  p r zy p i s ać  wa lecznośc i  wiodącej  ich zawsze 
ua czo ło  a l t a ku .  C i ężko  r annc i n i  zo s t a l i :  Ma jo r  
D u n in  z p u ł k u  I s t r ze lców p i e szych,  P o r uc z n i k  Wol ­
sk i  Ad ju t an t  J e n e r a ł a  R y b i ń s k i e g o ,  of icer  n a j w ię ­
kszych  n a d z i e i ,  k t ó r y  z odnies ionej  r an y  w k ró t c e  
u m a r ł  > Ad ju t an t  mój  T omasz  Po to ck i .  T e n  o s t a tni  
r ó w n ie  p racowi ty  j a k o  of icer  s z t a b o w y ,  j ak  mężny  
tła polu w a l k i , ug o dz o ny  zo s t a ł  w g ło w ę  s t r z a ł e m  
f i n landzk i ego  s t rzclca.

Gdy'  t ak  wojsko na sze  s zybk i e in i  ma r s za m i  p ę ­
dz i ł o  c iągl e n i e p rzy j ac i e l a  ś r o dk ow ym  t r ak t e m  mię-  
dzy B ug ie m  i N a r w i ą ,  J e n e r a ł  Ł ub i e ń sk i  n i emn ie j  
śp i e szu i e  p o s t ę p o w a ł  po  nad b r z e g i e m  Bugu  dla 
opanowan ia  p r z e p r a w y ,  k tó r ą  n i ep rz y j a c i e l  m i a ł  
p o d  N u r e m ,  a p r zez  k tó r ą  M z r sz a ł ek  P y b i c z  b y ł b y  
m ó g ł  na jk ró t s zą  d ro gą  na nas  wc i ąg u  ope rac j i  n a ­
szej  debuszować.

D n ia  16 J e n e r a ł  Ł u b i e ń s k i  z a j ą ł  B rok i .  Dnia  17 
p r z e d n i a  s t r aż  j ego  z łożona  z 2 c h  s zw adronów p u ł ­
k u  5 s t r z e l có w ko n n y c h  i 2ch p lu to nów  p u ł k u  7 
u ł a n ó w ,  n a g ł y m  ma r s ze m  p r z y b y ł a  pod  N u r .  Nie-  
p rzy j ac i e l  za je j  zb l i ż e n i em s i ę ,  sam zapa l i ł  mos t  
ś c i ągni ę ty  n ąd  b r z e g  B u g a ,  o r az  mag az yn  żyw no­
śc i .  W s p o m n i o n c  s zw a dr on y  za s t a ły  3 k o m p an i e  
p i echo ty  i 1 s zwa dron  u ł a n ów  n i e p r zy j a c i e l sk i c h  
na  pozycyi  p r z e d  mias t em.  W y k o n a ł y  na ty ch m ia s t  
k i l k a  św ie tnych  s z a r ż ,  z a b r a ł y  32 n iewolników i 
j e d n e g o  of i cera  od s ap e r ów  gwa rdy j  , k t ó r e g o  o d ­
dz i a ł  c a ł k i e m  ro zb i t y  zo s t a ł .  P i echo t a  n i e p r z y j a ­
c i e l ska  z na jw iększą  b r o n i ł a  się z ac i ętośc i ą.  W  tym 
a i t aku  Ka p i t an  Ska r s zew sk i  z p u ł k u  5go / s t rz e l ców 
k o n n y c h ,  ł a m ią c  szer eg i  p rzec iwn ików,  po legł  ś m i e r ­
c ią  walecznych  p r ze szy ty  k i l kun as t u  k u l am i .  Sz w a­
d r o n y  1 i 4 z p u ł k u  8 s t rz  Iców k o n n y c h  , ś c iga ły  
n i ep rz y j a c i e l a  aż do wsi T y m i a n e k ,  na p ó ł  d rog i  
do C iechanowca ,  wspa r t e  dwoma d z i a ł a m i  l e k k i cm i  
i 30 żo ł n i e r zami  od p i e c h o t y ,  k tór zy  p r z y b y ć  zd o ­
ł a l i .  Dn i a  17 g łó w n e  wojsko u d a ło  s i ę  na p rz ó d  t r a ­
k t e m  Ł o m ż y ń s k i m ,  dos zed ł s zy  do wsi L a s k i , czoło  
naszej k o l u m n y  u j r za ło  na d r u g i m  b rz e g u  r zek i  
k o rp u s  gwardy i  J an .  B is t roma .  N iep rzy j ac i e l  m ó g ł  
ł a two  b ron i ć  s t anowi ska ,  k tó r ego  c a ł y  f r on t  b y ł  
z a k ry t y  r z e k ą  n a d e r  bagn i - l ą .  Z r o b i ł e m  ro z p o r z ą ­
dzeni a  do a l t a k u ,  w s u tku  k tó r y c h  n i ep r zy j a c i e l  
spos t rzeg łs zy  zag rożone  swoje p r aw e  s k r z y d ło  p r z ez

j a z d ę  Je  ner .  Ska rż y ńs k i e go  po k ró t k i e j  kanonadz ie  
szybko odwró t  swój dalej  u sku t ecz n i a ł  pa l ąc  i z r zu .  
ca jąc za sobą  wszystki e  mosty .  Na p r a w y m  b r ze g u  
r z ek i  Ruś  między  wsią  J a kać  i Śn i a d ow em  s k o n c e n ­
t r o w a ł  s ię c a ły  k o r p u s  gwardy i .  T y ln ą  s t raż  j eg o ,  
s t r aż  nasza p r z e d n i a  w yp ędz i ł a  na g rob l ę  p o d  Ja -  
kncia  tak , że pom imo  wsze lk i ch  u s i ł owań  nie  zdo­
ł a ł  zniszczyć  zna jdu j ącego  się tain m o s tu  Dn ia  18
m e  ma jąc  pew ne j  wiadomości  o zajęciu N u ra  p r ze z  
J e n .  Ł u b i e ń s k i e g o ,  nie m o żna b y ł o  a t t akować  n i e ­
przy jac i e l a  pod  Ś n i a d o w e m ,  gdyż M a r s z a ł e k  Dy -  
bicz m ó g ł  j u ż  debuszować  o d B u g a ,  na l eża ło  p rze to
zapewn ić  sobi e nową p r z e p r a w ę  p r z e z  Na rew .  W  tym
ce lu  wojsko zost a ło  p r zez  ca ły  dz ień na s t anowi ­
skach  o bs e r wa cy jn yc h  między  Rus ią  i O r s z ą . J a 
z dywizyą  J e n .  G i e ł g u d  u d a ł e m  się sam a t t akować 
O s t r o ł ę k ę  o sadzoną  p r zez  k o r p u s  J e n .  S a c k e n . — 
Jen .  D e m b iń s k i  mas ze ru j ą c y  po chausse  p r a w y m  
b r z e g i e m  Narwi  d la  w sp i e r an i a  d z i a ł a ń  g łó w ne g o  
w o j s k a ,  spędziwszy  n i e p rzy j ac i e l a  z po  na d  O mu -  
l e w a ,  j u ż  od r a n a  ka n o n o w a ł  się z ko rp us e m  zaj-  
n iu j ącym O s t r o ł ę k ę  i p r ze z  sk u t ecz ny  ogień dz i a ł  
swoich p r zec iwko  l iczniejszej  a r t y l le ry i  n i e p r z y j a ­
c i e l a ,  n i e  dozwol i ł  mu  znis zczyć mos tu  na N a rwi  o 
k t ó r y  n a m  t ak  wiele chod z i ł o .  K u  w ie c zo ro w i ,  za 
okazan i em się c zo ł a  k o lu m n y  J en .  G i e ł g u d ,  n i e ­
p r zy j ac i e l  o pu śc i ł  O s t r o ł ę k ę  j ak  najspieszni ej  t r a ­
k t e m  k u  Ł om ż y .  P iechot a J e n .  D e m b i ń s k i e g o  n a ­
tych mia s t  z a j ę ł a  to mias to , a J en .  G i e ł g u d  z w ró ­
ciwszy swoje k o lu m n y  na chausse p o s u n ą ł  się k u  
Mias tkowu .  Na dzwycza jny  po śp i ech  Z j ak im  gwar dye  
o dw ro t  swój u s k u t ec z n i a ł y ,  n i e dozwo l i ł  n a m  p rzy j ś ć  
do s tanowczej  w a l k i ,  p r z e c i e ż  o dd z i a ł y  nasze  zb i e ­
r a ł y  n i ew o ln ik ó w,  bagaże  i zapasy  żywności .  A d j u ­
t a n t  moj  P u ł k .  S zy d ł ow sk i  na czele  k i l kudz i e s i ą t  
ludzi  z p u ł k u  czwar tego s t rz elców ko nn yc h  o d ­
b i ł  5 be r l i ne k  zc zna cznym zapasem fur ażu,  k tó r e  
p i e cho t a  n i e p rzy j ac i e l ska  e sko r towa ła  i z k t ó r ych  
s ię up o r cz y w ie  b r p n i ł a .  W  nocy  z d .  18 na 19, n i e ­
p r zy j ac i e l  po t r zy  k ro ć  u s i ł owa ł  op anować  g ro b l ę  
p od  K l ecz kow em  , lecz od dz i a ły  z p u ł k u  8go pod  
k o m e n d ą  P u ł k .  An ton in i ego  wspa r t e  dw oma  b a t a ­
l i onami  p u ł k u  4go,  o d p a r ł y  na t ar c i e  jego  , k t ó r e  aż 
do mos tu  po suw a ł  , zc znaczną  s t ra tą  a t t aku j acych  
s t r ze lców.  — Dn ia  19 ma jąc  j uż  wiadomość o zajęciu 
N u r a  p r zez  J e n .  Ł u b i e ń s k i e g o ,  i zapewnione  ko -  
m u n t k a c y e  z p r aw ym  b rzeg i em Narwi  p r ze z  O s t r o ­
ł ę k ę  , r o z k a z a ł e m  wojsku dalsze po rusz en i e  z acze­
p n e  p r ze c i wko  gw ar dy om .  J en .  J an ko ws k i  z a ją ł  
S n i a d ó w ,  lecz n i eprzy j ac i e l  wszędzie  z po śp i ech em 
u s t ę p o w a ł . —  D n i a  20 r ano  Jen .  G i e ł g u d  za ją ł  Ł o m ­
żę z k tó r e j  już b y ł  n iep rzy j ac i e l sk i  k o rp u s  Sackena  
u s t ąp i ł  k u , S t a w i s k o m , zos tawując po sobi e  for tyfi-



kacye w stanie jak  najdokładniejszego  w yk oń cze­
n i a , które sam b y ł  starannie w zn o s i ł  przcż c a ły  
Czas zajmowania Ł om ży  głów ną kwaterą Księcia Mi­
c h a ła ; zostawił prócz tego przesz ło  1,090 n iew olni­
k ó w ,  z których większa część chorych i rannych-  
sk ła d  b r o n i ,  rozmaitych effektów w ojsk ow ych , ba­
gaże i zapasy żyw ności.  W ch o d zą c  do ‘Ł om ży nasi 
zastali w p łom ien iach  p iękne  mosty znajdujące się 
p o d  tern miastem i 11 ber linek  n ap ełn ionych  żyw no­
śc ią ,  jako też i w ioski bliżej miasta leżąee .  Ucho­
dzący nieprzyjzciel zostawiając tak znaczną liczbę  
swoich chorych , wyprowadził; jednak wszelką dla 
nich pomoc lekarską.

W czasie gdy Jen: G ie łgu d  zajmował Ł om żę ,  p ostę ­
powałem z g łów ną s i łą  ku Gaci, aby tym sposobem  
odciąć kolum ny rejterujące od Ł o m ży  ku T y k oc in o ­
w i , lub zmusić nieprzyjaciela do przyjęcia walki.  
L ecz  próżne b y ły  usiłowania n a sz e ,  pomimo naj­
w iększego  p o śp ie c h u , n ieprzyjaciel tak nagle rej-  
t e r o w a ł ,  źe  ledwo ku wieczorowi d ośc ig łem  tylną  
straż za K ołom yją . N ieprzyjaciel mocno osadził  
strzelcami F inlandzkieini las wiodący od tejże wsi  
do Rutki. Jen: Jankowski od eb ra ł natychmiast roz ­
kaz attakowania go z frontu , gdy tym czasem  Jen: 
B ogu sław sk i posłany  zosta ł z brygadą swoją okrą­
ży ć  las z lewej s trony,  Jen: K icki z praw ej, a Jen: 
Skarżyński posunąwszy się dalej jeszcze  na prawo,  
m ia ł  przeć n ieprzyjacie la  drogą wiodącą od Zambro­
wa do M ężenina. S trzelcy  Fin landzcy  i s trzelcy  
L e jb -g w a rd j i , m ocny opór stawiali w les ie  , gdzie  
dla utrzymania się następnie wprowadzili 6 bataljo* 
nów z dwoma dzia łam i. Jen: Jankowski dla w ypar­
cia ich , u ży ł  3ch bataljonów z pułu  2 i z pułku  12 
nowej formacji ,  oraz strzelców celnych Podlaskich.  
P o  trzykroć nasza p iech o ta ,  lubo znużona tak na-  
głetni m a rsz a m i, rzucała  się z bagnetem  w r ę ­
ku na nieprzyjacie la . Z k ońcem  dnia n ie p r z y ­
jacie l  z c a łeg o  lasu przesz ło  p ó ł  mili d ług iego  w y ­
party został.  J e n era ł  B ogusław ski ze zw ykłą  wa­
lecznością  brygady swojej , natarł na prawe sk r z y ­
d ło  nieprzyjaciela i znaczną k lęsk ę  mn zad a ł ; lecz  
noc wstrzymała św ietn iejsze  skutki jego  działania .  
Attak nasz na lew e s k r z y d ło ,  z powodu znacznego  
o k rą gu ,  który po ciasnych drogach kolum ny robić  
m u s ia ły ,  dla zaszłej  nocy, już wcale miejsca mieć  
nte m o g ł .  Zatrzymaliśmy to stanow isko ,  a n ie ­
przyjaciel z największym pośp iechem  odwrót swój 
nocą dalej ku T yk ocin ow i usk uteczn ił .  W  spotka­
niu tern p u łk  12ty nowej form acji ,  pod dow ódz­
twem P ułkow nika M uchow skiego, d a ł  świetne d o ­
wody męztwa i poświęcenia s ię .  Młodzi żo łn ierze  
uzbrojeni w’ k o s y ,  ktciremi w les ie  z trudnością  
dzia łać  m o g l i ,  rzucali się śm iało  na nieprzyjaciela

i zawsze do ucieczki go przym uszali.  Strata nasza 
w zabitych i rannych wynosi do 130 ludzi. N ie ­
przyjaciel m ia ł  jed en  balaljon gwardji zup ełn ie  
rozb ity .

Dnia 21 równo ze dniem  rozpoczę l iśm y dalszą  
pogoń ku Tykocinow i. P o s ła łem  dywizją Jen: G i e ł ­
gud z kawalerją Jen: S k arży ń sk iego ,  aby debuszo-  
wała na trakt m iędzy  T y k o c in em  a B ia łym slok iem  
w celu odcięcia kolum ny cofającej się do Litwy, i 
gd y  sam tym czasem  prosto traktem  do T ykocina  
p ostęp ow ałem . Lecz nieprzyjaciel już b y ł  ustąpił  
z granic teraźniejszego Królestwa Polskiego  , ty lko  
jego  ty ln e  straże znajdowały się jeszcze  na lew ym  
brzegu Narwi. O koło  godzin y  dtej po p o łu d n iu ,  
czo ło  kolum ny naszej zb liży ło  się do T ykocina .  
K azałem  Pu łk ow n ik ow i Langerman attakować na­
tychm iast miasto i most wiodący na prawy b rzeg  
Narwi. R zeka ta dzieli się pad T yk o c in em  na dwa  
koryta : do brzegu przeciw nego  prowadzi d ługa  
grobla przecięta  9cioma mostami , która dla tego  
formuje przejśc ie  jedno z najtrudniejszych, jakie  
k ied y  zdarzyć się mogą. P u łk o w n ik  L angerm an  
na cze le  300 ludzi z pu łk u  Igo strzelców p ieszych  
w spierany bataljonem pu łku  2 g o , prow adził  attak 
z świetną w a leczn o śc ią ,  mając zabitego konia i dwa 
razy postrzeloną s u k n i ę ,  p ieszo  z p a łaszem  w r ę ­
ku pierwszy rzu c ił  się na most.  N iep rzyjac ie l  
uporczywie go bronjący; n ie  zdążył już zamknąć  
b r a m y ,  tak natarcie nasze b y ło  śm ia łem . Lubo  
most w części b y ł  zepsutym  i po b elkach  p o jed yn ­
czych przechodzić  trzeba b y ło  , żo łn ierze  nasi po­
przedzen i zawsze przez P u łk ow n ik a  Langerm an i 
Officerów dających im p rzyk ład  o d w a g i ,  opanowa­
li go od razu. Pędzono dalej n ieprzyjacie la  po 
gro b li ;  trzy g łó w n e  mosty  bronione z równą upor­
c zy w o śc ią ,  jed e n  po drugim zdobyte zosta ły , i ca­
ł e  przejście tak trudne , walecznością naszego w oj­
ska opanowane tak n a g le ,  źe nieprzyjaciel n ie zd o ­
ł a ł  skończyć rozpoczętego zniszczenia mostów. Zn 
pomocą artyllerji i s t rze lców , obronę ostatniego  
mostu p r z e d łu ż y ł  aż do w ie c z o r a , w nocy jednak  
i  to stanowisko opuścić m u s ia ł;  a tak walka sk o ń­
czy ła  się na ziemi bratniej L itw y, którą on tak da­
wno uciska. W ojsk a  broniące T y k o c in a ,  b y ły  z 
korpusu Księcia Michała, pod kommendą Jen: Sas­
sa , z ło ż o n e  z dwóch p u łk ó w  strzelców gw ard ji ,  
z oddziału  strzelców F in lan d zk ich ,  trzech  p u łk ó w  
jazdy i baterji arty l ler j i .— Strata nasza wynosi 22ch  
ludzi zabitych i 70 rannych. W ojsko ża łu je  szcze­
gólniej straty Porucznika K u c z e w sk ie g o , który w 
dniu tym dawszy dowody bohaterskiej od w a g i,  po ­
l e g ł . —  W czasie gdy  postępow ałem  ku T ykocinow i,  
Jen era ł  Skarżyński stosownie do odebranego rożka-
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z a ,  sp i e szni e  zb l i ży ł  się do Ch o ro sz cz y ;  lecz n i e ­
p r zy j ac ie l  j uz  się b y ł  s c h r o n i ł  za N a r e w ,  a p u ł k  
j ego  K i r a s s j e r ó w , k t ó r y  odw ró t  z a s ł a n i a ł ,  za u j ­
r zen i e m p u łk u  2go U ł a n ó w ,  fo rmu ją ce go  p r z ed n i ą  
s t r aż  naszą,  ga lopem most  p r z e s z e d ł ,  un ika j ą c  spo ­
tka n i a .  Dwa  dzia ł a  z ba t e r j i  Ma jo ra  Bema  , b r o ­
n i ł y  aż do wieczora  zapa l en i a  mos tu  , odpowiada ­
j ąc  na og ień  k i l k u n a s t u  dz i a ł  z b r z e g u  p r z ec iwne ­
go ; za nad e j ś c i em  nocy  n i ep rz y j a c i e l  p o d s u n ą ł  się 
p o d  m os t  i s p a l i ł  go.  P r z y  wzięciu T y k o c i n a ,  g r o ­
m y  nasze  roz l ega ły  się j u z  po  b ło n i ac h  L i twy ,  k r e w  
wo lny ch  Po l a ków  s k r o p i ł a  z i emię  b r a t n i ą ,  k tó r ą  
o swobodzić  z ami e r z a  , a nowe  dowody  wa lecznośc i  
u św ie t n i ł y  or ęż  Pol sk i  , po d  posąg i em C z a r n e c k i e ­
go.  Naza ju t r z  o d by l i śm y  n a b o ż e ń s t w o ,  wznosząc  
m o d ł y  do Na jwyższego ,  aby  p o b ło g o s ł a w i ł  sp r awie  
na sz e j  i u w ie ńc zy ł  p o m y ś ln y m  s k u t k i e m  usi łowan ia  
nasze  w oswobodzen iu  O jczyzny,  j a k  n i eg dy ś  d o k o ­
n a ł  t en  B o h a t e r ,  k to r e g o  p o m n i k  mie l i śmy  p r z e d  
sobą .

G dy  się to dz i a ło  w g łówne j  ar inj i  J e n e r a ł  L u b i ń ­
sk i  na s t anowi sku  pod N u r e m ,  uw aża ł  ciągle g łó ­
wne wojsko M a r s z a lk a  D yb i cza  w b l i skości  S iedl ec  
s t oj ące ,  a k t ó r e  na szym ruc he m zmus zone  ud a ło  się 
k u  Bugowi  i w d u i u  21 Maja r z e k ę  tę pod  G r a n n e m  
p r z e s z ł o .  J e n e r a ł  Ł u b i e ń k i  w y s y ł a ń e m  i na ró żn e  
s t r o n y  oddz i a ł ami ,  p o p r z e c i n a ł  ko inm un ik ac j e  n i e ­
p r z y j ac i e l a ,  op an ow a ł  j ego  ma gazyny  w B r a ń s k u  i 
C i e c h a n o w c u ’, w k t ó r y m  to o s t a tn im  mieśc i e  p r z e ­
sz ło  200 n i e wo ln i ka ,  j ed n eg o  Szt abs -Of l i ce ra  iGO f -  
f l c erów  różne j  b ro n i  wzięto.

T a k  więc woj sko N a ro d o w e  jw 10 dn i  dz i a ł ań  za­
c z e p n y c h ,  z s i ł am i  da l eko  mn ie j s zemi  od  n i e p r z y ­
j ac i e l sk i ch  w y p ę d z i ł o  z g ran ic  Kr ó l e s twa  g wa r d  je 
Ross j isk i e ,  k r a j  t en ,  pók i  n i e by ło  obawy n i ebep i ęczeń -  
s twa c i e miężące ,  z ab rawszy  iin w ró żn y ch  mie j s cac h  
do 600 n i e w o ln i k a ,  m ię dz y  k t ó r e m i  Ad ju t a n t a  W.  
K s .  Mi cha ł a  P u łk o w n ik a  S c h a r n h o r s t  i wielu innych 
znacznych  Officerów , oraz w Ł o m ż y  do 800 ch o ry ch  
i r cko nwa le sce tnów.

W  wielu mie j s ach  wieśni acy  z ko ńm i  i b ron i ą  za j ­
mowal i  n i ewo ln ika  i p r zyp rowadza l i .  O p ró cz  t ego 
wielo magazynów na tyle  jego a rmi j  z a łożonych  b a ­
gażów i r óżnych  sp r z ę tó w  d o s t a ł r  się w r ęce  nasze.  
Mię dzy  bardzo  ko rzys tnemi  z do by cz am i  są for tyf i ­
k ac j e  Ło mż y ' ,  s t a r a n n i e  u sy p a n e  p r zez  n i e p r z y j a ­
cie l a ,  opuszczone  p r z ez  n iego bez  w y s t r z a łu ,  a k t ó ­
r e  t er az  p r z ec i wko  n iemu  s łuż yć  nam mogą .

J e d n y m  ty lko  posp i echem z j ak im G w a r d j e  co f a ł y  
się,  z do ł a ły  ujść  p o r a ż k i ,  p r zyznać  j e d n a k  nal eży 
że jej  piechot a] ,  w k i l ku  po tycz ka ch  , k tó r e  m i a ł y  
mie j s ce  m ęż n i e  się p o ty k a ł a  znami .  T e rn  r u c h e m  
wojsko Na rodowe ,  o swobodzi ł o  z n i ep rz y j a c i e l a  k i l ­

ka  powia tów ,  p r z y m u s i ł o  Fe ld  - M ar sza łk a  da p o ­
wrócenia  za Bug  z g ło w n em i  s i łami  swojemi  
nakon i cc  s t ąp iwszy  na z iemię  dawno do p a ń ­
stwa Rossy j sk i ego  w c i e lo n ą ,  o tworzy ło  sobi e zwią .  
zek  z b r aćm i  k tó r y c h  pows tani e  cor az  ba rdz i e j  
się s ze r zy  i zy ska ło  możność  n ies ienia  im pomocy.  
Z apa ł  z j ak i i n  j e s t e ś my  p rz y j mow an i  p r zez  o swobo­
dzo ną / l u dn o ść  nie j e s t  do opisania .  N ie ty lko  w g r a ­
n i cach  te r aźn ie jszego  K r ó l e s t w a ,  lecz równie  w Li- 
lwie obywa te l e  i ch łop i  na jw iększe  dają oznaki  p r z y ­
wiązani a do wspólnej  o jczyzny . i  życzl iwości  dla na- 
szej  świę t ej  sp rawy .

W  po tyczkach  wyżej  w y m i e n i o n y c h ,  wymienio-  
nemi  zostal i  p r ze z  J en e r a ł ów  d o w od zą cy ch ,  że 
szczególnie j  odznaczy l i  s ię  męz lwe m O f i ce r o w i e  i 
żo łn i e r z e  n a s tę p uj ąęy :

z K o r p u s u  J e n .  U m ińsk iego- .  P u łk o w n i k  Wr .oni e-  
c k i ,  P o d p u ł k .  N ie w ę g ło w s k i ,  Dowódżca  p u ł k u  g r e -  
nad yo r ów ;  Po ruczn i cy :  B r e z a ,  Pągówski  i Ost aszew­
ski  ; Podof i cerowie:  Donikowsk i  , k t ó r y  u r a t ow a ł  ż y ­
cie swe mu  of icerpwi  ; Ż o łn i e r z  W y s o c k i , k t ó r y  lubo 
mocno  r a n n y ,  zos t awa ł  aż do końca  walki m iedzy  
t y r a l i e r a m i  ; Po ruc zn i k  I t edeck i  z p u ł k u  3 -0  s t r z e l ­
ców p ie szych .

i  K o r p u s u  J e n .  Ł u b ie ń s k ie g o .  Po ruczn ik  Potocki  
B e r n a r d  Adju t an t  J en .  Ł u b i e u s k i e g o ,—• Podpo rucxn i -  
c y : K ra s iń sk i  S t a n i s ł a w ,  i I gn acy  M ok ro now sk i  
w s za r zy  z p u ł k i e m  5 s t rzelców k o n n y c h ,  p i e r ws zy  
6 razy pc h n i ę ty  b a g n e to m ,  a d ru g i  w nogę p o s t r z e ­
lony z o s t a ł ,  obudwóch  j e d n a k  r a n y  n i e b e z p i e c z e ń ­
s twem uic g rożą .

z p l u t o n u  e s k o r ty  K r a k u s ó w  , w s za rży  pod  D ł u ­
go s iod ł em odznaczy l i  s i ę :  Ka p i t an  W o d z i c k i  Ale­
x a n d e r ,  P o d po ru cz n i k  Os ł aw sk i  W i k t o r ,  Podo f i ce r  
Gra bko ws k i  i Ż o łn i e r z  Z e m u t k a  , k t ó r zy  pod  ogni em 
n i e p r z y j a c i e l s k im  pierwsi  zsiedl i  z koni  dla dania  
p om oc y  r a n n e m u  Kapi tanowi  Tomaszowi  Po toc k i emu .

z D y w i z y i  J en .  J a n k o w s k i e g o  i  J e n .  1\ y li i  lisk Lego. 
Ma jo r  B u t r y m ,  Ma jo r  D u n in  z p u ł k u  Igo s t r ze lców 
p i e s z y c h ,  Ż o ł n i e r z e :  Nawronski  S tani s ł aw i Lewar -  
lowski  P i o t r ,  k tó r zy  p r z e d  f r o n t em  ba t a l i onu  n ie ­
p r zy j a c i e l s k i e go  rzuci l i  sio na P u łk o w n ik a  i s k łu l i
go bagn e t a mi .  — Z p u ł k u  Igo  u ł anów K ap i t an  I l c i n -  
p e l ,  P o r ucz n i k  Z a b i e l ł o  i Podo f i cerowie  Zie l ski  i 
J a ro szyńsk i .  — Z ba t a l i onu s a pe ró w:  Po ruczn ik  No­
wos ie l ski ,  k t ó r y  p od  ogn i em kar t aczowyin s zybko  
mos t  z b u d o w a ł ,  P o ru czn i c y  Boncewicz  To ma sz  i 
l t en de  A n d r z e j ,  Ż o łn i e r z  Kuba  Joach im  , k tó r y  do ­
dany  s a p e r o m  do robo ty  mostu r a n n y  jod g r ana t a  i 
k rw ią  za l any  nie  o d s t ą p i ł  aź do ukończen i a  bu d ow y  
tegoż mos tu .

z b r y g a d y  P u ł k o w n i k a  L a n g p .rm a n a , odznaczyl i  
s i ę :  P o d p u ł k .  B re a ń sk i  Dowódzca  p u ł k u  Igo s t r z e l ­
ców p i e s zyc h ,  Ka p i t an  O l e n d z k i ,  k tó ry  p ro w a d z i ł  
1 p lu ton  na mos t  w T y k o c i n i e ,  Po ruc zn i k  G or d a -  
szewski  , Podof i cerowie  K acz o r  i Sawicz  , Ż o łn i e r ze  
Czyżewski  i Chodo rowsk i .

w Modze l ach  s t a re j  wsi d.  23 Maja 1831 r .
N acze lny  W ó d z  S i ł y  Zb ro jne j  Na rodowe j  

( pod p i s an o )  SKUZY NECK I.
* " " * * ] '  '  - '  ' ------------

F e l i x  S a n IEWSKI W y d a w c a  o d p o w i e d z i a l n y .


